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Poświęcenie pomnika ś.p. Tadeusza Hołówki
W roczn icę  s k ry tobó jc zego  mordu.

Ważna konferencja w Neudeck.
Przełom polityczny w Niemczech.

WARSZAWA. W czoraj, w p ierw szą 
rocznicę tragicznego zgoau  zasłużone
go bojow nika o wolność i po tęgę Pol 
ski. zasłużonego w iceprezesa k lubu  
p ar lam en ta rn eg o  B BW R ś. p. T a d e u 
sza Hołówki, odbyła się na  cm entarzu  
ew an g ie l ick o -re fo rm o w an y m  w War- 
szaw ie  uroczystość  pośw ięcenia  Jego  
nagrobka .

Z o b y d w u  stron  tonącej w k w ia 
tach  m ogiły  u s taw iły  się poczty 
s z tan d a ro w e  organizacyj b. w ojsko
w ych  i s tow arzyszeń  społecznych. Po 
lewej s tron ie  zajęli m iejsca: m arsza 
łek  Sejm u, dr. Kazimierz Sw ita isk i; 
m arsza łek  S en a tu  p. W ładysław  Racz 
kiewicz, p rzedstaw iciele  rządu  z pre- 
m jerem  P ry s to rem  oraz prezyd jum  
k lu b u  BBW R, z prezesem  S ław kiem  
na czele. Na w prost  m ogiły , tuż za 
najbliższą rodziDą Zmarłego us taw il i  
się członkowie k lubu  p a r la m en ta rn e 
go BBW R., dalej S trzelcy, oraz liczne 
rzesze przyjaciół i zna jom ych Z m ar
łego.

N abożeństw o ŻBłobne odprawił ks. 
s u p e n n te n d a n t  Sk irsk i,  po tem  odbyło 
się poświęcenie nagrobka. N astępn ie  
m in is te r  w yznań re lig ijnych  i o św ie 
cenia publicznego, J an u sz  Jęorze ie

Po z l ikwidowaniu  s t r a j k u  
w m a g i s t r a c i e  w a r s z a w s k i m .

W A R S Z A W A .  Z godni e  z w e z 
w a n i e m  m ię d z y z w i ą z k o w e j  kom is j i  
p o r o z u m i e w a w c z e j ,  w  po n ie d z i a łe k ,  
29  b m. ,  w e  w s z y s t k i c h  w y d z i a ł a c h  
a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  objętych d w u d n i o 
w y m  s t r a j k i e m ,  w z now io no  pracę .

Zgodnie też z zaw artem  porozu
m ieniem , kasy  m iejskie  rozpoczęły w 
poniedziałek w ypła tę  zaległych uposa 
żeń. W  dniu  ty m  w ypłacano należno- 
ści w czterech najw iększych  w y d z ia 
łach: finansow o-podatkow ym , oświaty  
i ku ltu ry ,  szp ita ln ic tw a i opieki spo
łecznej. Z m niejszych  wydziałów w y 
pła ta  n as tąp iła  pozatem  w inspekcji 
handlow ej,  wydzia le  przem ysłow ym , 
urzędzie inspekcy jno  - budow lanym  i 
ogrodzie Zoologicznym. Kasy miejskie 
w ypłacają  w pierw szym  rzędzie za le
głości za lipiec ze względów  technicz 
nych . W pozostałych wydzia łach w y 
p ła ta  nas tąp i  od 1 września. Jed n o 
czesna w yp ła ta  w e w szy s tk ich  w y 
działach nie może być dokonana z 
tych  sam ych  względów, gdyż norm al
n ie  t rw a  ona przeszło 10 dni. Po u s 
ku teczn ien iu  tych  w ypłat ,  w ydział 
finansow o - podatkow y przystąpi do 
w ypłacan ia  należności za p ierw szą po 
łowę sierpnia.

Ostatnie  dni G o rg u ło w a .
PARYŻ. S tracen ie  Gorgułowa ma 

nas tąp ić  w b ieżącym  tygodn iu  Mini" 
s te r  sprawiedliw ości po konferencji, 
z p rokurato rem  stwierdził ,  iż nowe 
badania  psychja trów  nie wprow adzają 
do sp raw y  żadnych now ych m om en
tów , k tóre  m ogłyby  spow odować r e 
wizję procesu i zm ianę kary. P rezy 
d en t  republik i dotąd nie podpisał roz
porządzenia, odrzucającego prośbę Goi 
g u łow a o u łaskaw ien ie .

wicz w ygłosił  p iękne przem ówienie o 
o lbrzymich zas ługach  zam ordow anego 
przez skrytobójców W ielkiego Męża, 
jak im  był śp. T adeusz  Hołówko.

W niesiony na Jego  grobie pom nik 
w czarnym  gran ic ie  w ykuty ,  powstał 
z dobrowolnych, sam o rzu tn y ch  sk ła 
dek  tysięcy  ludzi, którzy z serca 
ofiarow anym  d a tk iem  pragnęli przy
czynić się do uczczenia św ietlanej 
pam ięci nie złomnego rycerza n iepod
ległości.

Pomnik św iadczyć  ma, że idee i 
duch, ożyw iający bohaterską dzia ła l
ność zm arłego — trw ają  nadal i że 
nie dała ich zniszczyć — zbrodnia 
truskaw iecka...

BERLIN. Rozpoczynające się dziś 
o godz. 15-ej posiedzenie R eichs tagu  
zapow iada się burzliwie. H itlerow cy 
m ają  przybyć w m u n d u rach .  Zapow ia
dają oni g w a łto w n ą  o b s tru k c ję  prze
ciwko p n ew o d n iczące j  ze s tarszeństw a, 
75-letniej Klarze Zetkin, k tó rą  nazy
w ają  żydów ką, ag en tk ą  M oskwy i 
zdrajczynią podczas wojny św iatow ej.  
K om uniści m osk iew scy  nakłonili  K la
rę Zetkin  do objęcia p rzew odn ic tw a 
ze w zg lędu  n a  p od trzym an ie  p r e s t i 
żu ruchu  kom unistycznego.

Istnieje możliwość .‘ fo rm ow an ia  koa
licji rządowej z c en tru m  i narodowych- 
socjalistów z H itlerem , jako  k a n c le 
rzem . R okow ania  w tej sp raw ie  są  w 
toku. Rząd Rzeszy oświadcza jednak,

fouirót lotników polskich do Warszawy.
Uroczys te  powitan ie  por. Żwirki i tow arzyszy  na lotnisku m o k o to w s k ie m

BERLIN. — O stateczne w ynik i m ię
dzynarodow ych zawodów sam olotów 
tu rys tycznych  p rzedstaw iają  się n a 
stępująco:

Żwirko (Polska) 461 p unk tów , Poss 
(Niemcy) 458, Morzik (Niemcy) 458, 
S tein (Ńtemcy) 453, F retz  (Szwajcarja) 
452, H irth  (Niemcy) 450, Cuno (Niern 
cy)  447, Seidem ann  (Niemcy) 447, Lu 
sser (Niemcy) 437, K arpiński (Polska) 
435, Bajan (Polska) 433, Kalla (Czech.) 
428, Pasew ald  (Niemcy) 426, Oster- 
kam p  (Niemcy) 426. J u n c k  (Niemcy) 
424, M assenbach (Niemcy) 415, Ma- 
rienfeld (Niemcy) 375, Giedgowd (Pol
ska) 345. A nderle  (CzechosJ.) 273, Del 
m o tte  (Francja) 265, Kleps (Czechosł.) 
221, D uroyon (Francja) 214, A rncux 
(FraDęja) 162, Nicolle (Fiancja) 151.

Wczoraj wieczorem n iem ieck i a e 
roklub podejmował uczestn ików  raidu 
bank ie tem , na  k tó rym  byli obecni 
przedstawiciele władz, p ań s tw  zag ra 

nicznych, św ia ta  naukow ego, klubów 
lotniczych, prasy itd. W  czasie b an 
k ie tu  wygłosili przem ów ienia: prezy
d en t  aeroklubu  niem ieckiego , Kehler,  
w im ien iu  rządu Rzeszy dy rek to r m i
nis teria lny  B randenburg , oraz prezes 
m iędzynarodow ego w ydzia łu  sportowe 
go Koeppner.

Dziś, zw ycięska nasza d rużyna  p o 
w raca z Berlina do kra ju. Lo tn icy  poi 
scy opuścili lo tn isko Tem pelhof o g  
10.30 a o godz. 12 w ylądow ali  w  P o 
znaniu, skąd  o g o d z . " 15.30 w yruszą  
w dalszą drogę do W arszaw y.

Na spotkanie  zwycięzcy por. Żwir
ki i pozostałych sam olotów  polskich 
w yleci z W arszaw y esk ad ra  sam olo
tów w ojskowych, k tóra  stanow ić  bę
dzie eskortę  honorową.

Na lo tn isku  m okotow skiem  nastą- 
pi uroczyste pow itan ie  polskich zawo
dników.

Sytuacja na Dalekim Wschodzie
Z ac ię te  walki ch insko- japońskie .

LONDYN. W M andżurji w ybuch ły  
now e w alki chińsko-japońskie . B a ta l
iony ochotnicze Chińczyków  uzbrojone 
w ar ty lerje  i czołgi zaa takow ały  s t a 
now iska  japońsk ie  pod M ukdenem. 
Pod N anling iem  w prowincji Dżechol 
zauważono również ożyw ioną d z ia ła l
ność ch ińsk ich  oddziałów o ch o tn i
czych. Japończykom  z tru d em  udało 
się odeprzeć napady. Po  stronie japoń  
skiej padło 70 zabitych  i 200-tu ra n 
nych . Toczą się w alki wzdłuż linji 
kolejowej Cinczao-Czaojang; Chińczycy 
w ysadzili  tor kolejowy, aby p ow strzy 
m ać  japońskie  sam ochody pancerne . 
Sam oloty  pancerne zbom bardow ały 
stac ję  kolejow ą Iczao.

LONDYN. Olbrzymi ch ińsk i  m aga  
zyn am unicji  w  Taojan wylecia ł w 
powietrze w sk u tek  w ybuchu  bomby, 
zrzuconej z sam olotu |apońskiego. 
S traszny  w ybuch  zniszczył budynki 
w dużej odległości od m agazynu . J e s t  
w ielu  zab itych  i rannych .

MUKDEN. W  m ieśc ie  toczą się 
g w a łto w n e  walki, w sku tek  a taków  ze 
s t ro n y  Chińczyków. W ezw ano na p o 

m oc oddziały japońskie z tan k am i i 
karab inam i m aszynow em i. Chińczycy 
zaatakow ali  lo tn isko i arsenał, gdzie 
w ybuchnął  pożar.

NANKIN. M inister spraw  z a g ra 
nicznych w odpowiedzi na przemówię 
nie Uszidy oświadczył, że w M an
dżurji nie "zapanuje spokój i porządek 
dopóki nie u su n ą  się  s tam tąd  w szyst
kie w ojska  japońsk ie .  Omawiając 
spraw ę uznan ia  now ego p ań s tw a  Man 
dżurskiego przez Japon ję  m in is te r  
stwierdził,  że popraw a w s tosunkach  
m iędzy C hinam i a Jap o n ją  zależy cał 
kowicie od tej ostatniej.  Chiny nie 
u s tąp ią  n igdy  ani piędzi sw ego te ry 
torium  i żadnego ze swoich praw, a 
sile zbrojnej będą się opierały wszel- 
k iemi środkam i. Chiny nie zgodzą się 
n igdy  na  tak ą  linję polityczną, k tóra-  
by w prow adza ła  w grę sztuczne p ań 
stw o M andżurskie  jako  czynnik  i s 
to tny. Zdaniem  m in is tra  Mandżurji 
nie is tn ia ł n igdy  w ew nętrzny  ruch 
separa tys tyczny ,  a tylko odbicie zagra
nicznych w ystąp ień  im perja lis tycz- 
nych.

że taka  kom binacja  nie u zyska  zgody 
H indenburga ,  k tó ry  nie chce dopuścić  
H itlera  do s tan o w isk a  kanclerza . W e 
d łu g  innych  is tn ie je  m ożliw ość k o m 
binacji Schle icher— B riin in g — S trasser .  
R eichs tag  obecny m a być rozwiązany, 
jako  niezdolny do pracy.

Groźba rozwiązania R e ich s tag u  sk ło 
niła  h itlerow ców  i cen trum  do p rzy
śpieszenia  rokowań w spraw ie  koali
cji rządowej. Odbyła się też  konferen
cja mężów zaufania  c en tru m  i partji  
Hitlera. Zapow iadają  ogłoszenie d ek la 
racji o porozumieniu, k tóre  m a  o g ra 
niczać się narazie do se jm u p ru sk ie 
go. C en trum  i h it le row cy  chcą w ten  
sposób w ytrącić  rządowi z ręki a r g u 
m ent,  iż par lam en t nie m ogąc  s tw o 
rzyć w iększości, je s t  niezdolny do 
pracy i m usi być rozwiązany.

Opór przeciwko oddaniu  w ładzy 
koalicji cen trum  i H itlera  tłom aczy  
się obawą, przed odsunięciem  od w ła 
dzy obecnej grupy  Sch le icher— P a p e n  
oraz obaw ą zam achu  Hitlera, k tó ry  
m ając władzę, w k ró tk im  czasie zdo
ła łby  opanow ?ć adm in is trac ję ,  policję 
i nadać bojówkom charakter  milicji 
państwowej. Gdyby cen trum  zerwało 
koalicję, Hitler m ógłby nie złożyć dy 
m isji  w drodze par lam entarne j,  lecz 
dokonać zam achu s tan u  do czego zdą
ża radykalne  skrzydło  jego ojirtji.

C zterech czołowych przedstaw icieli  
obecnego kursu  politycznego von P a 
pen, gen. von Schleicher, von Gayl i 
M eissner wyjechało do N eudeck, gdzie 
odbędzie się konferencja  z H indenbur- 
g iem , w w yn ik u  której m a  n as tąp ić  
rozwiązanie R eichstagu .

Z a w ie s z e n ie  w u r z ę d o w a n iu  bytom
skiego komendan ta  pol icj i .

BYTOM. — W kom endzie policji 
w B y tom iu  nastąp iły  zm iany w zw ią
zku  z os ta tn iem i w ypadkam i.  Okazało 
się m ian o w ic ie , 'że  kom endan t  tej po
licji m jr. Rother i nadporuczn ik  C hro
bak  należeli do jaczejki h it lerow skiej 
i w ydaw ali  rozkazy u ła tw ia jące  de
m ons trac je  bandom  h itle row skim . 0- 
baj w ym ienien i działali w spóln ie  z o- 
s ław ionym  m ordercą  k ap tu ro w y m  po
słem Heinesem , oraz kom endan tem  bo 
jów ek  hit le row skich  na  G. Ś ląsku  kpt.  
Ram sdorfem .

Prezes  prowincji opolskiej dr. Lu- 
k asch ek  przeprowadził śledztwo na 
m ie jscu  i zawiesił  w u rzędow aniu  obu 
h i t le row skich  oficerów policji, w yzna
czając now ego dowódcę. Przeciw ko 
m jr. Rotherowi i nadpórucznikow i 
Chrobakow i wytoczono postępow anie  
dyscyplinarne . Nowa kom enda policji 
za ła tw iła  się bardzo prędko  z bojów
kam i i ag ita to ram i h it le row sk im i i od 
tąd  panuje w B y tom iu  spokój.

( lo rd  poli tyczny w Bruksel i .
BRUKSELA. Zam ordow any tu  zos

tał przybyły z W łoch Albo Barcari. 
Mord ten  m a  tło polityczne. Policja 
w zw iązku z ta jem niczem i okolicz
nośc iam i,  w  jak ich  został popełniony, 
stoi przed .zagadką ,  której nie je s t  w 
s tan ie  narazie  rozwiązać.

B arcari po przyjeździe do Brukseli
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spotkał się z innym  W łochem , poczem  
obydwaj udali się  na przedm ieście 
Anderlech. W pewnej chw ili rozległy  
się  strzały i przechodnie znaleźli na 
ziem i trafionego 5 kulam i Barcari‘ego. 
Strzały dane były w plecy, a w ięc po 
pożegnaniu.

W chw ili obecnej wiadom em  jest, 
iż Barcari w ręczył swojem u towarzy
szow i jakieś dokum enty i swój pasz
port. Kim jest morderca nie wiadomo. 
Zauważyć należy, iż w Brukseli znaj
duje się jedna z najliczniejszych ko- 
lonji antyfaszystow skich. Już od 
dłuższego czasu Belgja jest terenem  
ożyw ionych w alk faszystów  i antyfa- 
szystów .

Stwierdzono, że obie partje utrzy
mują w Belgji w łasną policję w yw ia
dowczą, pozatem w szystk ie zam achy, 
jakie przeprowadzono na M ussoliniego, 
pochodzą z antyfaszystow skich kół, 
osiadłej w Belgji kolonji w łoskiej.

Rewolucja  w Brazylji-
15 tys  ofiar walk bratobójczych.
RIO DE JANEIRO, W edług n ies

prawdzonych dotychczas wiadom ości 
liczba ofiar ostatnich w ypadków w  
Brazylji dochodzi do 15.000.

Generał Monteiro dokonał inspekcji 
północnej linji walk, na d ługości 150 
m il, poczem rozpoczęto nową ofen- 
zyw ę.

KURYTYBA. Z powodu rozgryw a
jących się w Brazylii w ypadków re
w olucyjnych cały kraj opanowała stag  
nacja i ogólne przygnębienie. Ruch 
handlow y jest m inim alny.

W Kurytdbie w szystkie banki, na
w et zagraniczne, są pozam ykane i 
strzeżone przez wojsko.

W ładze przeprowadzają częściow ą  
rekw izycję aut i koni. Komunikacja 
kolejowa podporządkowana została  
władzom  wojskowym  i ograniczona 
do m inim um . Poczta przychodzi n ie 
regularnie. Do wyjazdu, potrzebne 
je st pozwolenie władz stanow ych. W  
porcie Paranagua ruch handlowy za
marł, żegluga przybrzeżna służy głów  
nie do transportu wojsk i materjałów  
wojennych.

LONDYN. W skutek naprężonej 
sytuacji w Rio de Janeiro, w ładze cen 
tralne zaw ezw ały do sto licy  jenerała  
Cunha, który jest dowódcą frontu w 
stanie Sao Paulo. Jenerał przybył sa-
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D zi ś  i dni n a s t ę p n y c h .  — NOWY PRZEBÓJ TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ! 

N ajwiększy i na jnow szy  dźw iękow iec polski!
ZERWANIE KAJDAN NIEWOLIROK 1914 P o t ę ż n y  dramat  h i s to ry c zn y  — w e d ł u g  

.  ,  s c en ar iu sz a  W acław a S iero szew sk ie
go  i A natola S terna . Real izacja:  H enryk Szaro. Piosenki :  M arjan Hem ar. 
W rolach głów.. J n d w ig a  Sm osarsk a , Witold Conti i Bazyli Sikiewicz  

CHORY: DANA i KUBAŃSKICH KOZAKÓW.
Rzecz d z ie je  s ię  w W arszaw ie, K rakow ie I Ziemi K ieleckiej.

W ejście d la  m łodzieży dozw olone. — S z c z e g ó ł y  w  a t i s z a c h .

DŹWIĘKOWY
KINO-TEATR fyWOWOSCI

W ie l k a  s ensac ja  dla Częs toch ow y!

"flNfIR WOOWKR
W  roli  g łó wn ej :  M urjel Am gelui i 

G. G erard  
UWAGA! Zdjęcia  z os tatnich

Uroczystości w Częstochowie.
Szczegoiy w afiszach.

m olotem  do Rio de Janeiro i otrzy
m ał od rządu szerokie pełnom ocnictwa  
w celu przywrócenia spokoju i po
rządku. Admirał Noronha wydał ode
zw ę do marynarki brazylijskiej, w zy
wającą do przyłączenia się  do rew o
lucji.

W ojska rządowe rozpoczęły nową 
ofensyw ę przeciwko powstańcom  w  
stanie Sao Paulo. Ż Rio de Janeiro 
odeszły na front posiłki. Jenerał Port- 
inho, który jest dowódcą wojsk rzą
dowych w stanie Rio Grande do Sal, 
przyłączył się do rewolucji i m iał za
jąć m iasto Sao Pedro. Punkt w ęzłowy  
Santa Maria jest zagrożony przez po
w stańców , którzy przygotowują się  
de w ielkiej kontrofensyw y.

BUENOS AIRER. Z Montevideo 
donoszą, że sytuacja w Brazylji jest 
coraz cięższa. W ielu w ybitnych przed
staw icie li opozycji, w  tej liczbie kilku  
członków  gabinetu, m iało zbiedz do 
Sao Paolo, w celu popierania pow sta
nia. (PATj.

( l o l l i s o n  l e d  do Europy.
ST. JOHN. (N ow y Brunswick). 

W ylądow ał tu lotnik angielski Molli- 
son, mąż A m y Johnson i po królkiem  
odpoczynku odleciał w kierunku Syd
ney‘u (w Nowej Szkocji).

M ollison, który przed dziesięciom a  
dniami przeleciał sam otnie A tlantyk  
od brzegów europejskich do am ery
kańskich na słabosilnikow ym  sam olo
cie turystycznym , zamierza obecnie 
tą samą drogą, ponad Atlantykiem  
powrócić do Europy.

Katas t ro fa  samolo tu  p ł k .  Kossowsk iego  
w nowym J o r k u .

NOW Y JORK. Lotnicy polscy, któ
rzy biorą udział w międzynarodowym  
m itingu lotniczym  w Cleveland, star
towali z lotniska Bellefonte w  No
w ym  Jorku.

W chw ili startu motor eksplodo
wał, w skutek czego towarzysz płk. 
K ossow skiego doznał ciężkich popa
rzeń, sam olot zaś został poważnie 
uszkodzony.

Pułkow nik K ossowski w yszedł z 
katastrofy cudem  bez szwanku.

Podobno przyczyną katastrofy była

złośliw ość lub niedbalstwo firm y am e
rykańskiej, która zam iast zbiornika 
zgęszczonego powietrza przysłała sy 
fon z tlenem .

Organizatorzy m itingu lotniczego  
przeprowadzają energiczne śledztw o  
oraz w ysłali kom isję techniczną, która 
zajęła się naprawą samolotu.

Dalsze a r e s z t o w a n i a  w Hiszpan]!.
MADRYT. —  W ładze policyjne do- 

konywują w dalszym  ciągu w całym  
kraju aresztowań osób, co do których  
dochodzenie ustaliło współudział w 
spisku z dnia 10 sierpnia.

Obecnie w w ięzieniu wojskowem  
w Madrycie znajduje się 18 generałów , 
pięciu w yższych oficerów, pięciu ad- 
jutantów , pięciu kaprali, oraz 83 sze
regow ców , razem około 70 osób, k tó
re mają stanąć niebaw em  przed sądem  
wojennym .

Prokurator generalny oświadczył 
przedstawicielom  prasy, że w edług hi
szpańskiego kodeksu wojennego w 
procesach przeciw w ojskow ym  władze 
sądowe zm uszone będą w ydać kilka 
wyroków śm ierci.

Komunis tyczny  Kongres  p r z e d w o j e n n y  
w Am s te rdam ie .

AMSTERDAM. W kongresie prze- 
ciw w ojennym  w Am sterdam ie bierze 
udział około 2.000 przedstawicieli z 
35 państw. Kongres nosi charakter 
w ybitnie kom unistyczny.

D elegatom  z Rosji sow ieckiej, z 
krajów bałkańskich, Polski i szeregu  
innych krajów odm ów ił rząd holen
derski w izy.

Do prezydjum honorowego, które 
je s t zdekom pletow ane, poniew aż w ie 
lu członków  n ie przybyło, wybrani

zostali m. in. Gorkij, Klara Zatkin, 
prof. E nstein i Henryk Mann. Między 
innerni przemawiał delegat Indyj an
g ielsk ich  Patel. W ielu kom unistów  
niem ieckich  zjawiło się  na kongres 
w uniform ach bojówek. Charaktery- 
stycznem  jest, że telegram  Ligi Naro 
dów ujarzmionych Unji sow ieckiej, 
apelujący do kongresu, aby potępił 
okupację sow iecką na Ukrainie i Kau 
kazie, jako pospolitą zbrodnię, nie zo
stał odczytany.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Polak, Marjan B o lek -Ś liw iń sk i, 
skonstruow ał radjo-aparat, zapomocą 
którego można słyszeć rozmowy te le
foniczne bez włączania się do sieci 
telefonów .

- -  Dworzec w atykański ukończony 
będzie w październiku b. r., poczem  
nastąpi oficjalne przekazanie linji ko
lejowej W a t y k a n o w i  przez rząd 
w łoski.

— Trzęsienie ziem i nawiedziło rów- 
nież Afrykę w jej południowo-wschod
nich częściach.

— Podczas licytacji w majątku  
W roników koło Łodzi, w łaściciel, F e
liks W unsche popełnił samobójstwo.

— Pod Jassam i (pow. lubelski) 
podczas katastrofy m otocyklow ej trzy 
osoby zostały zabite.

— Rokowania handlowe francusko- 
am erykańskie natrafiły na przeszkody. 
Francja ośw iadczyła, że nie cofnie się  
naw et przed wojną celną z Ameryką, 
gdyby ta nie odstąpiła od sw ych  żą
dań.

—  Podczas dożynek na obszarze 
Gdańska, h itlerow cy poranili ciężko  
nożami w łaściciela  majątku i pobili 
przebranych po cyw ilnem u policjan
tów.

— Przew odniczący sądu w proce
sie  prof. Calmetta — dr. Siebel, po
pełn ił sam obójstw o.

—  Sąd w  M ińsku skazał dwuch  
Polaków: Dąbrowskiego, b. ziem ianina  
i J. D robyszew skiego, oskarżonych  
bezpodstaw nie o podpalenie kołchozu, 
na śm ierć.

— Z Friedrichshafen (N iem cy) od
leciał do Am eryki połud. Zeppelin z 
6 podróżnymi i 100 kg. poczty.

Stanisławy L ig ęzśw n y
w Częstochowie, Aleja Kościuszki 8. Tel. 186 

Przy jmuje zapisy .oi du wszy suucn aius oraz Przedszkola. 
P rzygotow anie dzieci d o  3-eJ klasy gim nazjalnej.

Udzielanie informacyj oraz przyjmowanie zapisów w kancelarji szkoły  
codziennie od 10 — 12 i od 16 — 18.
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Raul de Challins sta ł przy oknie i 
patrzał na dziedziniec. Tym  sposobem  
był odwrócony do drzwi plecam i.

P osłyszaw szy otwierające się drzwi, 
o d w ró c i s ię  nagle i znalazł się w o- 
becności Gabrjeli.

Oboje razem w ydali okrzyk zdzi
w ien ia  i radości.

W zruszona do g łęb i duszy tem  zja
w ien iem  się ukochanego tak niespo- 
dziew anem , młoda dziew czyna n ie 
przytomna z nadmiaru szczęścia zm u
szoną była oprzeć się na oddrzwiach.

Raul stał nieruchom y, jalrby zam ie
niony w posąg, z w yciągn iętem i rę
kam i.

Oboje, m ilcząc tak stali, drżący, po
żerając się wzajem nie oczam i, lecz  
nie zdolni słow a w ym ów ić.

Raul pierwszy zapanował nad
sobą.

— Gabrjelo moja ukochana!... w y . 
szeptał, rzucając się  ku młodej dziew 
czynie, która padła w jego objęcia 
prawie bez przytom ności.

Raul przecisnął ją do serca i okrył 
pocałunkam i czoło i włosy.

Skutek tych pocałunków szybki 
był jakgdyby iskry elektrycznej. N a
tychm iast powróciła przytomność córce

Gilberta, łagodnie wyrywając się z ob
jęć Raula, uścisnęła ręce sw ego  na
rzeczonego i, patrząc mu w oczy z 
upojeniem , wyjąknęła:

—  Pan... to pan, je steś  wolny! 
Ach! byłeś n iew inny, w iedziałem  o 
tem  dobrze. W iedziałam , że ten, któ
remu całe moje serce oddałam, nie 
m ógł dopuścić się zbrodni!

— Gabrjelo! — zawołał Raul w za
pale — cóż m nie w tej chw ili obcho
dzić może szalone oskarżenie! co w styd  
zniesiony! przebyte cierpienia! Tyś o 
m nie nie wątpiła! W tem  moja ra
dość i duma! o w szystkiem  innem  za
pomniałem!

— A w ięć nakoniec przekonano się  
o twojej niew inności, skoro jesteś w ol
ny? — zapytała młoda dziew czyna...

— Jestem  na w olności za kaucją.
— Czyż to znaczyłoby, że jeszcze  

je steś  oskarżony?
Tak i nie... Nie uważają m nie  

za w innego, potrzeba tylko, ażebym  
odkrył i w ydał w ręce spraw iedliw oś
ci oszczercę, który rzucił na m nie ha
n iebne podejrzenie... A le dosyć tego, 
nie zajm ujm y się  w ięcej moją osobą. 
M ówmy o tobie, Gabrjelo, o tobie, 
którą przed kilku godzinam i uważa
łem  za straconą dla mojej miłości!!!

—  B yłeś u pani de Berennes?
—  Byłem...
— A w ięc m usiały pow iedzieć ci, 

dlaczego...
—  Zaledwie m ogłem  z niem i za

m ien ić słów  parę...

— Czyliż nie chciały słuchać?,..
— U czyniły więcej... W ypędziły  

m nie.
— Ciebie! — zawołała Gabrjela.
— W ypędziły jak nędznika, któ

rego sama obecność hańbę im  przy
nosi!

— Och! niegodziw e stworzenia!!!
— O tak, bardzo niegodziw e! A le 

to, czego one m nie nie powiedzia- 
ty, z pew nością ty mi powiesz. Ja
ki był powód, czy też pretekst odda
lenia ciebie?

— Ty, Raulu.
— Ja? — powtórzył Raul.
— Tak jest, oskarżono ciebie, sta

nęłam w twojej obronie, z początku  
nieśm iało, obelgi zdw oiły się, tak po
dłe, tak w strętne, że gn iew  opanował 
m nie. Niezdolna pow strzym ać się , za
kazałam  tym  paniom lżyć ciebie w  
mojej obecności. „Dlaczego bierzesz 
jego stronę? zaw ołała margrabina. Od
powiedziałam: Dlatego, że go kocham . 
Te nierozsądne słow a wzbudziły m yśl 
w  tych kobietach, że k iedyś się zda
wał pogardzać panną de Brennes, by
ło to dlatego, żeś m nie kochał. Można 
sobie wyobrazić, jaki huragan gniew u  
spadł na moją głow ę. Żadnej obelgi 
nie oszczędzono mi... Traktowano m nie 
jak  ostatnią kobietę i wypędzono ha
niebnie.

—- Gabrjelo... droga Gabrjelo... prze- 
zem nie łzy w ylew ałaś, przezemnie 
cierpiałaś!

—  Tak, cierpiałam bardzo... Bóg

mi św iadkiem , że w ierzyłam  w c ie 
bie, lecz rozpacz ogarniała moje serce.

— Zapomnij o tem  wszystkiem j 
moja ukochana. Po dniach próby za
witają dni szczęścia. W idzisz, że Bóg 
się nami opiekuje, Donieważ znowu  
jesteśm y złączeni! Opatrzność przy
w iodła cię do tego domu.

— W olałabym nigdy tu nie wcho- 
dzić — szepnęła Gabrjela z drżeniem.

Raui zbladł.
— Dlaczego? — zapytał.
Gabrjela wahała się.
— Dlaczego? — zapytał m łody  

człow iek. Czy znieważają m nie tu, 
tak jak u pani de Brennes?

“  O.1 co d° tego to nie, przysię
gam ! N igdy o tobie przy m nie nie 
mówiono.

— D laczegóż w ięc żałujesz, że jes
teś w domu mojej ciotki?

— Obawiam się , — w yszeptała Ga
brjela, spuszczając oczy, — że zrodzi
łam  m im ow oli w sercu tw ego kuzyna  
uczucie, którego podzielać nie m ogę.

— Ze Filip  nie m ógł patrzeć na
cieb ie i n ie kochać, to rozum iem  __
odrzekł Raul. — N ie trzeba go za to 
ganić, ale żałować. F ilip  jest przyz
woitym  człow iekiem , wystarczy po
w iedzieć mu, że twoje serce n ie jest 
wolne, a z pew nością nie będziesz 
m iała potrzeby obawiać się  jego na
gabyw ań.

—  Tak sądzisz, Raulu?
(D. c. n.)
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Dźwiękowe GRAND-KIND*
Od wtorku, 30 s ierpnia  1932 r. i dni następnych. — W esoła, beztroska, szam 
pańska francuska komedja dźwiękowa z A lice F ie ld  najpiękniejszą kobietą

rr:”JJSri!Sirr: Musisz  b y ć  m o i ę !
NAD PROGRAM: Doskonała kom edja  p. t. „LEP NA MUCHY" oraz Chwila  

_ b i e i ą c a  — D ź w ię k o w y  t y g o d n i k  PARAMOUNTU. — Szczegóły  w afiszach

Koedukacyjna Prywatna Szkoła Powszechna
Zofii Wigurskiei-Folfasińskiei

w  C zęstochow ie
przenie s iona  z ul. Jasnogórskiej  14-16  do n o w e g o  o b s z e r n e g o

lo k a lu  p rzy  ulicy Staszica 10
przyjmuje zapisy dzieci do wszystkich klas oraz P R Z E D S Z K O L A  

Kancelarja czynna codziennie od 10— 13 i od 15—18 
Kierownictwo Szkoły zawiadamia Sz. rodziców, że dzieci zapisane do szkoły, 

mają się stawić d n ia  1-go w rz e śn ia  o  g o d z .  10 r a n o .

K R O N I K A
KALENDARZYK

Środa 31 sierpnia. Rajm unda W.
Wschód słońca: o g 4.45 Zachód 18.27

Nocne dyiury aptek.
W  nocy z wtorku na środę: I Aleja, 

W ieluńska.
W  nocy z środy na czwartek: III Ale

ja, Narutowicza.
Zmiany w ustroju pienie* 

nym. w  „DzienniKu Ustaw" Nr. 74 
z dnia 29 b. m, ogłoszono dekret Pre 
zydenta Rzeczypospolitej z mocą u- 
stawy, nowelizujący przepisy dekretu 
o ustroiu pieniężnym z dD. 5 listopa
da 1927 r.

Na mocy tej noweli wybijane będą 
monety: złote — po 100 złotych, 50 
złotych i 25 złotych, te ostatnie będą 
się nazywały dukaty, srebrne — po 
10 złotych i 2 złote, niklowe — po 1 
zł., 50 gr., 20 gr., 10 gr., bronzowe po 
5 gr., 2 gr. i 1 gr.

Jednocześnie ogłoszono rozporzą
dzenie ministra skarbu o wycofaniu z 
obiegu srebrnych monet 1 zlotowych. 
Tracą one moc prawnego środka pła
tniczego z dniem 31 grudnia 1982 r., 
obowiązek ich wymiany w Banku Pol
skim i w urzędach skarbowych usta
je z dniem 31 grudnia r. b. Ogłoszo
no również rozporządzenie ustalające 
wzór monety srebrnej 10 złotowej.

Sprawy zwiększenia obiegu bilonu 
narazie rozporządzenie nie porusza.

Nowe zarządzenia poczto
we. W „Dzienniku Ustaw” Nr. 74 
z dnia 29 b. m. ogłoszono rozporządze
nie ministra poczt i telegrafów o
częściowej zmianie i uzupełnieniu ta
ryfa telegraficznej i telefonicznej.

Na mocy rozporządzenia wprowa
dza się w życie nadawanie telegra
mów w pociągu do wszystkich miej
scowości w Polsce za opłatą zł. 3.20 
za 14 wyrazów minimum.

Rozporządzenie p o s t a n a w i a ,  że 
wszystkie rozmowy międzymiastowe 
mają pierwszeństwo przed rozmowa
mi miejscowemi i w wypadku Ich 
zgłoszenia rozmowy miejscowe po u- 
przedniem zawiadomieniu abonentów 
zostają przerywane.

Wreszcie ustala, że abonent obo
wiązany jest uiszczać opłaty za wszyst
kie rozmowy, przeprowadzone z tele
fonu zaabonowanego przez niego, do 
rozmów międzymiastowych, niezależ
nie od tego, kto rozmowy prowadził.

Nieprawdziwe pogłoski o  
obniżce taryfy kolejowej. —
W ostatnich czasach w prasie coraz 
częściej ukazują się Dotatki o rzeko
mym projekcie Ministerstwa Komuni
kacji generalnej obniżki taryf kolejo
wych.

Koła miarodajne kategorycznie po
głoski te dementują. Ministerstwo Ko
munikacji, nie ma zamiaru, ani nie 
projektu je przeprowadzenia rekonstruk
cji taryfy kolejowej, lub częściowej jej 
obniżki.

Natomiast należy zanotować przy 
tej okazji fakt, że Ministerstwo Ko
munikacji idąc jaknajdalej w pomocy 
dla życia gospodarczego w okresie 
kryzysu, stosuje obniżki taryfy kole
jowej indywidualne, zarówno na ryn
ku wewnętrznym, jak i w eksporcie. 
Ministerstwo Komunikacji w dalszym 
ciągu będzie stosowało zniżki indywi
dualne, jako jeden ze środków oży
wienia życia gospodarczego kraju.

Pogotowie Ratunkowe za
miast Pagotowla Kasy Chorych. 
Jak już donosiliśmy, z dniem 31 bm. 
zostaje zlikwidowane ze względów

Dr. Paweł Broniatowiki
choroby slcbrne i weneryczne

od 9—12 i od 4—8 w. Penie od 12—1 p.p.
Częstochowa, ul. Panny  Marji 21.TeL894_

Ogłoszenie.
N. E. 1681-32.

Komornik Sądu Grodzkiego-Powiato- 
wego w Częstochowie I-go rewiru, za
m ieszkały  w Częstochowie przy ul. W a
szyngtona 60 (dawniej ul. Jasna  5), °£ ‘®~
• za, że w  dniu 6 w rześnia  1932 r. od godz 
10-ej zrana w  Częstochowie przy ul B er
ka Joselewicza Nr. 8, odbędzie się sp rze
daż p rzez  licytację ruchomości należą
cych do W OLFA OWIECZKO, mianowi
cie usządzenia rezury , ocenione na 650 zł 
Z aaresz tow ane przedm ioty  mogą być 
sprzedane niżej ceny szacunkowej, jako
w drugim terminie.

Dnia 17 sierpnia 1932 roku.
Komornik Sądowy K. PEŁKA.

oszczędnościowy cn Pogotowie Kasy 
Chtrych, a na jego miejsce powstaje 
od 1 września Pogotow:e Ratunkowe, 
jako prywatna instytucja miejscowych 
lekarzy. Pogotowiem zarządzać będą: 
dr. Edwin Petrykat, dr. Stanisław 
Szwedowski i dr. Arnold Bram. Lokal 
Pogotowia Ratunkowego mieścić się 
będzie w 6-cio pokojowym lokalu 
przy Aleji Wolności 10. OpiDja  iaką 
cieszą się zarządzający Pogoto
wiem lekarze, daje nam gwarancje, że 
nowopowstała placówka wywiązywać 
się będzie z nałożonego zadania ku 
pożytkowi i zadowoleniu mieszkań
ców naszego miasta. To też nowej 
placówce życzymy pomyślnego roz
woju.

10-«lo złotówki w miejsco
wym Banku Poliklm. Oddział 
BaDku Polskiego w Częstochowie o- 
trzymał w tych dniach pierwszą partję 
nowych 10-cio złolówek, na których 
widnieje z jednej strony Orzeł Polski, 
z drugiej zaś symboliczna postać ko
bieca.

Sprawa przeciwko członkom 
Rady KI. Zw. Zaw. odroczona.
Sąd ogłosił dziś o godz. 10 decyzję 
w procesie przeciwko członkom komi 
tetu wykonawczego Rady Klasowych 
Związków Zawodowych w Częstocho
wie. Sprawa została odroczona, celem 
zbadania w charakterze świadka st. 
referenta starostwa p. Maltza.

Targnęła ile na twe ły d ę .
Z powodu doznanego zawodu miłos
nego targnęła się na swe życie 24 le
tnia Leokadja Kędzierska, wypijając 
większą ilość spirytusu skażonego, 
zmieszanego z amoniakiem i jodyną. 
Pogotowie Kasy Chorych przewiozło 
nieszczęśliwą w stanie ciężkim do 
szpitala Najśw. Marji Panny.

Złamał nogę w czasie zaba
wy. Na podwórzu domu Nr. 30 40 
przy ul. Sowińskiego bawiły się dzieci, 
wyprawiając różne harce. Wśród 
dzieci znajdował się również 14-letni 
Wacław Kowalski, który skoczył tak 
nieszczęśliwie, że złamał sobie nogę. 
Lekarz pogotowia po nałożeniu opa
trunku, pozostawił Kowalskiego na 
kuracji w domu.

Zagadka nagłego zniknięcia 
urzędnika prokuratury rozwią
zana. Przed kilku tygodniami dono
siliśmy o zniknięciu urzędnika tutej
szej prokuratury, p. Zygmunta Rezle
ra. Zarówno rodzina jak i władze gło
wiły się przez pewien czas nad roz
wiązaniem tej zagadki — jednak nie 
zdołano ustalić miejsca pobytu zagi
nionego. Przypuszczano, że p. Rezler 
popełnił samobójstwo.

Zadał temu kłam powrót p. Rezle
ra do Częstochowy. Tak, jak nagle 
zniknął, tak nagle ukazał się.

Niezwykłą zgoła przygodę przeżył 
urzędnik prokuratury. W towarzy
stwie kilku kolegów znalazł się on 
pamiętnego dnia, gdy kroniki miejsco
we ogłosiły o jego zaginięciu — na 
dworcu kolejowym i w niewytłoma- 
czony wprost sposób znalazł się w po 
ciągu, odchodzącym do Gdyni. W dro 
dze zachorował na zapalenie mózgu. 
Gdy pociąg przybył do Gdyni, p. Re
zler wysiadł i niezdając sobie sprawy 
dokąd idzie, dowlókł się resztkami sił 
do brzegu morskiego, gdzie padł nie
przytomny na ziemię. W takim stanie 
znaleźli go następnego dnia nad ra
nem rybacy, którzy odwieźli go do 
szpitala. Przez pewien czas walczył 
ze śmiercią, silny jednak organizm

zwyciężył i chory powrócił do zdrowia. 
W szpitalu nieznane było jego nazwi 
sko. nieposiadał bowiem żadnych do
kumentów przy sobie. Tern też tłu
maczy się bezskuteczność poszukiwań 
policji. Obecnie p. Rezler przebywa u 
swej rodziny w Piotrkowie.

Rozpaczliwy krok funkcjo* 
narjusza kolejowego. Na stacji 
Krzepice miało wczoraj o godz. 10-ej 
miejsce tragiczne zdarzenie.

Dyżurny ruchu tej stacji 25 letni 
Bronisław Smętek podczas przejazdu 
pociągu pośpiesznego, zdążającego do 
Warszawy, wyszedł na peron i rzucił 
się pod koła lokomotywy. Świadkowie 
tego rozpaczliwego kroku oniemieli z 
przerażenia, nim jednak ochłonęli z 
tego, i zaalarmowail maszynistę, kil
ka wagonów przeszło już po ciele 
nieszczęśliwego. Gdy pociąg został za
trzymany, ujrzano już tylko skrwa
wione szczątki ludzkie.

Samobójstwo ma tło miłosne. Smę
tek obdarzał gorącem uczuciem pew
ną młodą i dość przystojną dziew
czynę ze wsi Kuźniczki, z którą za
mierzał pobrać się. Rodzina jego sprze
ciwiła się jednak kategorycznie temu 
związkowi i zabroniła mu obcowania 
z nią. Zrozpaczony Smętek, nie mogąc 
przeżyć rozłąki z ukochaną, postano
wił popełnić samobójstwo i wczoraj 
zamiar swój wprowadził w czyn.

Desperat cieszył się b. dobrą opinją 
zarówno u swych przełożonych jak i 
okolicznej ludności, to też tragiczna 
jego śmierć wywołała powszechne 
współczucie.

Krwawy epilog nleporozu- 
mieA osobistych. Między Stanis
ławem Zychem a Wacławem Ociepą, 
mieszkańcami wsi Słowik (gm. Wrzo
sowa) istniały od dłuższego czasu 
nieporozumienia, kończące się nieraz 
bójkami. Winę w tych wypadkach po
nosił Zych, znany ze swego awantur
niczego usposobienia.

Onegdaj Zych natknął się na Ocie- 
pę i spowodował kłótnię. Od słowa do 
słowa doszło do bójki. Rozwścieczony 
Zych chwycił leżący na ziemi szpadel 
i zadał Ociepie okropny cios w brzuch, 
powodując ciężkie uszkodzenie ciała. 
Ofiarę rozwydrzonego awanturnika 
przewieziono do szpitala, Zycha zaś 
aresztowano.

Skutki sypiania na balko
nie. Balkon jest piękną ozdobą miesz 
kania i każdy, któremu balkon nie 
zawalił się dotąd, korzysta z zadowo
leniem z dostarczanych mu przezeń 
przyjemności. Służy on do różnych 
celów. Niektórzy hodują na balkonie 
kwiaty, drudzy przechowują na nim 
kwaszone ogórki, inni zaś urządzają 
sobie sypialnię, znając widocznie za
lety sypiania na wolnem powietrzu.

Tę ostatnią maksymę uznaje rów
nież p. Zygmunt Ksota. W czasie po- 
gody sypia on stale na bslkonie. P. 
Ksota nie zdawał sobie jednak sprawy 
z tego, że istnieje pewna kategorja 
obywateli, którzy nie dostają się utar 
tą drogą przez drzwi, lecz korzystają 
z balkonu. Spotkała też p. Ksotę po
dobna wizyta. W czasie, gdy spał jak 
suseł, zjawił się sąsiad jego Zdzisław 
Bąbiński i skradł mu z kieszeni 5 zł.

Nita „wizyta*. Do p. Heleny 
Cielonek (Warszawska 45) przybyła z 
„wizytą” niejaka Stanisława Dużyń- 
ska i powołując się na znajomość z p. 
Cielonkową rozgościła się w miesz 
kaniu, ku najwyższemu zdumieniu 
właścicielki mieszkania. P. Cielonek,

ze staropolską gościnnością nakryła 
do stołu i przybyła zaczęła pałaszo- 
weć  jedzenie. Gdy już wymagania 
żołądka zostały zaspokojone, Dużyńska 
zapragnęła znaleźć się w posiadaniu 
jedwabnej sukienki gościnnej gospo 
dyni i kilku złotych, znajdujących się 
na stole, to też korzystając z nieuwa
gi tej ostatniej, sukienkę i 5 zł. za
brała i mieszkanie opuściła. Po pew
nym czasie p. Cielonek zauważyła 
brak swej własności i zgłosiła się do 
komisarjatu, gdzie o „wizycie” Dużyń- 
skiej i zniknięciu sukienki złożyła za
meldowanie. Za złodziejką wszczęto 
poszukiwania.

Wyczyny zakochanych parek 
na ul. Ogrodowej. Ulica Ogro
dowa obok dawnej fabryki tapet była 
wczoraj, około godz. 22-giej widownią 
wielkiej awantury.

Od pewnego czasu ulica ta na od
cinku od dawnego cmentarza do fa
bryki zapałek stała się miejscem spot
kań różnych zakochanych parek dzięki 
temu, że wieczorem panuje tam bar
dzo mały ruch. Szczegóinem powo
dzeniem cieszy się miejsce przed bra
mą cmentarną, gdżie często można 
spotkać zakochaną parkę w pozycji 
wcale niedwuznacznej, za co przedsta
wiciel władzy pociągnąłby z pewnoś
cią do odpowiedzialncści za cbrazę 
moralności.

Na tle rywalizacji dwuch „gentle
manów” o uczucie znajdującej się w 
ich towarzystwie „damy” wynikła 
właśnie awantura, która zamieniła się 
w bójkę. Przeciwnicy okładali się pięś
ciami, wykazując świetną znajomość 
boksu. Zajściu położyło kres pojawie
nie się patrolu wojskowego, który 
„bokserzy” wzięli za oddział policji. 
Dwaj rywale rzucili się do ucieczki, 
znikając w ciemnościach nocnych. 
Niewątpliwie władze zajmą się sto
sunkami, panującemi na tej ulicy.

Złodzieje ograbili sklep w 
III Alei. Ub. nocy dokonana została 
kradzież w sklepie p. Teofila PiDisa, 
mieszczącego się w Iii Alei 79. Zło
dzieje urwali kłódkę od żaluzji i ma
jąc otwartą drogę, dostali się do skle
pu, gdzie rozpoczęli plądrowanie. Łu
pem ich padły papierosy, tytoń i 
różne artykuły spożywczo wartości 
415 zł.

Zaalarmowany wydział śledczy roz
począł natychmiast energiczne docho
dzenie i można spodziewać się, że 
sprawcy kradzieży niedługo przeby
wać będą na wolności.

OGŁOSZENIE.
Naczelnik w ięzienia  w Częstochowie 

zakupi drogą przetargu:
kartofli . 109000 kg.
mąki żytniej razowej 85% 35000 kg.

Dostawa loco więzienie. Regulowanie 
należności w terminie 3-ch miesięcznym.

Oferty w inne być składane w zapię-  
czętowanych kopertach z napisem „Ofer
ta na żywność" w kancelarji w ięzienia w 
Częsiochowie, p rzy  ulicy Olsztyńskiej 
Nr. 2/4. w terminie do dnia 30 września  
1932 roku.

Na zabezpieczenie  dotrzym ania  oferty 
należy złożyć w ad jum  w wysokości 5% 
oferowanej sumy.

Częstochowa, dn. 30 sierpnia 1932 r.
Naczelnik więzienia:

(—) A. Łubkowski.

SAMOCHODY,
MOTOCYKLE

1 R A D J O .
Naprawy urządzeń elektryczności sa
mochodowej i motocyklowej p rzep ro 

w adza pod gwarancją 
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNA

J. WYKA ll-ga Aleja 28
Specjalne urządzenia dla re m o n 
tów, akum ulatorów  i ładowania.

Magnesowanie magnet,
 głośników i słuchawek.

Biuro P o r a d  I P o m o cy
w sprawach administracyjnych 

w Częstochowie, przy ul. Katedralnej 9
p < „ P  O L H A Z“

załatwia spraw y administracyjne-zmia- 
ny nazwisk, obywatelstwa, cudzoziem
ców, budowlane, p rzem ysłow e-konce- 
sje, podatkowe, inwalidzkie, koncesji 
monopolowych oraz sprawy karno
skarbowe. Przy jm uje  administracje real 
ności miejskich i majątków ziemskich.

Udziela porad  ustnych i pisemnych.

Pokój z oddzielnem wejściem  do w y
najęcia dla dwuch pań z utrzym aniem . 

S taszica  10 m. 5.
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Z KRAJU.
O d n a l e z i e n i e  d r o g o c e n n e g o  

sk a rb u .

Do sędziego sądu  okr. w e Lwowie 
W łodzim ierza  Kuryłowicza, sp raw ują
cego z ram ien ia  włada sądow ych n a d 
zór nad  fundacjam i, przybył o rdyna t 
Wł. hr. D zieduszyckl i złożył znacz- 
nych  rozmiarów opieczętow aną k ase tę  
zawierającą w pluszowych fu tera łach  
cały t. zw. Skarb M ichałkowski. W 
sk ład  „ sk a rb u ” wchodzą: złota korona, 
tarcza, fibuly, czary i t. d.

S karb  ów odnaleziony był w dwóch 
odstępach czasu. W  lipcn 1878 r. po 
burzy i wielkiej ulewie nocrn j, pędzi
ły drogą krowę na pastw isko  dwie 
dziewczyny wiejskie, córki nbogiej 
w dow y z M ichałkowa nad  D niestrem  
w pow. borszowskim . W  pew nej chw i 
li ujrzały wysta jące  z ziemi żółte 
p rzedm ioty , w ykopa ły  je z ziemi i za 
niosły do chaty. N astępnego dnia 
m a tk a  dziew cząt zaproponowała ich 
nabycie  sk lep ikarzow i Meszkowi Blu- 
m owi za 6 gu ldenów . Blum ofiarował 
jej 50 centów . W ieść o żółtych p rzed 
m iotach  doszła do dziada obecnego 
o rdyna ta  Wł. hr. Dzieduszyckiego i 
w szystk ie  przedm ioty  zostały z a k u 
pione.

W 20 la t  później w r. 1896 znale
ziono opodal d ru g ą  część skarbu ,  k tó 
rą dołączono do całości.

Skarb  M ichałkowski wedle badań  
prof. H idaczka ,  będący jed n y m  z n a j
s ta rszy ch  przeddziejowych pom ników  
złotych wschodnio-środkowej Europy, 
pochodzi z epoki m iędzy VI a VIII 
w. przed C hrystusem . Bliższe jego  po 
chodzenie nie zostało ustalone.

O w artości skarbu  świadczy fakt, 
iż przed k ilkudziesięciu  laty Brit ish  
M useum  w Londynie proponowało 
k u p n o  skarbu , ofiarując 2 miljony k o 
ron austr jack ich .

R u d a  P a b ja n i c k a  w c i e m n o ś c i a c h .
Ju ż  od k ilku  tygodni m iasto  R u d a  

P ab jan icka ,  pod Łodzią w sk u tek  zaie 
gan ia  z opłatą za prąd, pogrążone jes t  
w egipsk ich  ciem nościach. W ładze 
nadzorcze poleciły zarządowi m ias ta  
wszczęcie pertraktacji  z e lek trow nią  
celem zlikw idow ania za ta rg u ,  j ed n ak  
rokw ania  te się rozbiły, wobec ca łko 
w itego  b rak u  gotów ki w miejskiej 
kasie .

W obec zbliżającej się pory je s ien 
nej i codzień dłuższych wieczorów, 
sy tu ac ja  dla m ieszkańców  staje  się 
coraz dotkliw sza.

M i ę t a  P. C. H.
Pogotowie ratownicze na drogach.

Polski Czerwony Krzyż w ystąp ił  z 
doniosłą i godną  pow szechnego popar 
cia inicjatywą.

Mianowicie in s ty tu c ja  ta, wobec 
coraz częstszych w ypadków  na dro 
gach  publicznych, postanow iła zapro
w adzić  s t a ł ą '  in s ty tuc ję  pogotowia 
drogowego. Pogotow ie to zaopatrzone 
będzie w środni lecznicze i o p a t ru n 
kow e. a r ty k u ły  dezynfekcyjne i t. d. 
S tacje  pogotow ia  ru m ie s z c z o n e  z o s 

taną  w p u n k tach  odległych od sadyb 
ludzkich, aby um ożliw ić pomoc o fia 
rom w ypadków tam , gdzie t ru d n o je s t  
o lekarza.

UKażdy oddział P. C. K, m a w 
spraw ie  om aw iane j w ypow iedzieć się 
m ożliwie szczegółowo, z . ł a s z a ją c w ła s  
ny plan organizacji tak ieg o  pogotowia, 
zakres jego  działania , środki i t. d. 
Na podstaw ie  zgrom adzonych ze 
w szystk ich  oddziałów P. C. K. d a 
nych  u s ta lo n e j  będą norm y, w ed łu g  
k tó ry ch  zorganizow ana będzie pomoc 
ra tow nicza  na  drogach publicznych.

W omawianej ankiecie  w ziętą  je s t

Otto Witte —  samozwańczy monarcha.
P r z e z  5 dni był k r ó l e m  Albanj i .

Sensację  wyw ołało  aresztowanie 
przez policję na  ulicy w  Berlinie w p o 
bliżu dw orca ś ląskiego pew nego m ę ż 
czyzny, k tóry  za drobne oszus tw a po
szuk iw any  był oddaw na w m iejsco
w ości Dessau. Gdy odstawiono go do 
prezydjum  policji, wówczas okazało 
się bowiem, iż a resztow anym  jes t  60- 
le tn i ,  urodzony w Dusseldorfie , Otto 
W itte, k tórego  przygoda była swojego 
czasu g łośną w całej Europie. J a k  
wiadomo, Otto W it te  obwołał się w r. 
1913 królem  Albanji i „panow ał” tam  
wówczas przez całych 5 dni.

Otto W itte  urodził się w D u sse l 
dorfie jako  syn ak to ra  z bud j a r m a r 
cznych, ju ż  jako dziecko oddaw ał się 
zawodowi „a r ty s ty ” . Mając lat 9 w y. 
s tępow ał jako  poskromiciel lwów w 
jed n y m  z cyrków n iem ieckich , a w 
dw a lata później cieszył się już d u 
żym  sukcesem  dzięki różnym  sw y m  
sztuczkom  p res tydyg ita to rsk im . Nie
długo potem poznał się Otto W itte  z 
jak im ś  ta jem niczym  H indusem , f a k i 
rem, od którego nauczył się połykania  
m ieczy i innych  „czarodziejsk ich” 
sztuk.

W latach 1911 i 1912 znalazł się 
Otto W itte  na terenie  ba łkańskim , na 
k tó ry m  — jak wiadom o — wrzało w 
owych czasach, W itte  postanowił w y 
korzystać  chaos w celu zdobycia ro z 
głosu i dania  u p u s tu  swej żądnej przy 
gód naturze.

W ty m  czasie przybył Otto W itte 
do Albanji i dowiedział się, że kraj 
ten  zna jduje się w  przededniu  koro
nacji króla. P rzyszłym  tym  m onarchą  
m iał być książę turecki Halim  Eddin . 
W itte  pochłaniał skw ap liw ie  dzienni

ki i dowiedział się z nich, k iedy nowy 
król przybyć m a do stolicy Albanji, 
T irany. W swej bujnej w yobraźni do
szedł do w niosku, iż ćn sam  równie 
dobrze nadaje  się na  w ładcę owego 
państw a . W obec tego postara ł się 
sp ry tn ie  o jakiś  fan tas tyczny  m un d u r ,  
sfałszował szereg te leg ram ów  z zapo
wiedzią  przyjazdu „jego królewskiej 
m o śc i” i pew nego pięknego poranku 
pojawił się w T iran ie  jako  nowy wład 
ca Albanji.

Ludność przyjęła go z całą pom pą 
i fe tow ała uroczyście. Gdy w parę dni 
później pojawił się w Albanji rzeczy
w iśc ie  w ybrany  przez naród nowy 
król, uzurpator kazał go aresztow ać 
swojej policji. W krótce  jednak  g ru n t  
zaczął się palić pod nogam i sam ozw ań
czego m onarchy  i Otto W it te  zn iknął 
z te ren u  Albanji.

N astąp iły  z kolei la ta  now ych  a- 
w a n tu r  i przygód daw nego ja rm a rcz 
nego ak tora . Po zakończeniu wojny 
powrócił W it te  do Niemiec, g dy  zaś 
nie daw ano wiary jego  n iepraw dopo
dobnym  opowieściom, leg itym ow ał się 
oficja lnym i d o k u m en tam i i w y c in k a 
mi z gazet, s tw ierdzającem i au ten ty cz 
ność jego  pięciodniowych rządów w 
Albanji.

W  osta tn ich  czasach nie za jm ow ał 
już  sobą Otto W itte  opinji publicznej, 
w ędru jąc z m ie jsca  na m iejsce po ca 
łych  N iem czech, w yna jdu jąc  sobie co 
raz to nowe zawody i źródła zarobko
wania. I dopiero teraz g łośne swojego 
czasu nazwisko Ottona W itte  ukazało  
się znow u na łam ach  prasy n iem iec
kiej w zw iązku z aresztow aniem  go 
w Berlinie za jak ie ś  drobne o szu s tw a-
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również pod uw ag ę  sp raw a współdzia 
łan ia  drogow ych stacyj ra tow niczych  
P. C. K. z tow arzystw am i tu ry s ty cz 
nemu, sposoby alarm ow ania , zasady 
pierw szej pomocy, rek ru tac ja  obsługi 
pogotowia i t. d.

J a k  inf rm u ją  — już od pew nego 
czasu is tnieje tak i pierwowzór po
m ocy drogowej, albow iem  na w ię k 
szych szlakach kom unikacy juych  roz
mieszczone są gdzieniegdzie  w b u d 
kach  dróżniczych p u n k ty  drogowego 
pogotowia ra tnkow ego, dysponujące  
apteczką, s ta łe  uzupe łn ianą przez n a j
bliższe oddziały P. C. K.

K a ta s t ro fa  k o l e j o w a  na  linji 
Z d u ń s k a  W ola— I n o w ro c ła w .

Na nowej linji kolejowej Z duńska 
W ola— Inowrocław, stanowiącej odci
nek wielk ej m agistra li  węglowej Za
g łęb ie  w ęg low e—Gdynia port, m ia ła  
m iejsce katastrofa  kolejowa, ofiarą 
której padł pociąg próbny, w iozący 
komisję , sk łada jącą  się z p rzeds taw i
cieli D yrekcji kolejowej oraz przed 
stawicieli F rancusko  - Belgijsko - Pol
skiego T w a budowy kolei.

Maszynę prowadził m echan ik  A n 
toni Kalski oraz jego pomocnik Mie
czysław Sawicki. Pociąg  sk ładający  
się z lokom otyw y, węglark i i w agonu 
osobowego zdążał z szybkością  50 kilo - 
m etrów  na godzinę.

Na odcinku  m iędzy  s tacjam i Za
borów, a Poddębicam i, gdy pociąg do 
jeżdżał do m ostu  na rzece Ner, loko
m otyw a w yskoczyła z szyn i została  
uszkodzona. M aszynista Kalski został 
ciężko ranny. Przewieziono go w s ta 
nie ciężkim  do szpitala  w Zduńskiej 
Woli. Pom ocnik  jego, Saw icki doznał 
lżejszych uszkodzeń ciała.

Z pośród członków komisji, k tóra  
m ia ła  za zadanie odbiór nowej linji 
kolejowej, n ik t  n ie  odniósł szw anku.

Na m iejsce w y p ad k u  przybyła w 
k ró tk im  czasie d ru g a  komisja, k tóra  
przystąp iła  do zbadania  przyczyn ka- 
tastrofy .

J a k  ustalono, pow odem  katastrofy  
był wadliwy, n iedosta teczny  profil 
szyn na skręcie.

ZE ŚWIATA.
N a j b o g a t s z y  c z ło w ie k  

z H o l iyw odu .
W ed łu g  oszacow ania podatkow ego 

na jboga tszym  cz łow iekiem  m ias ta  fil
m ow ego je s t  Charlie Cnaplin. Jego  
oszczędności przekracją  sum ę 10 mil- 
jonów  dolarów. Oczywiście nie daje 
to pojęcia o całem bogactw ie C hap li
na, gdyż posiada on w k łady  i i inw e 
s tycje  w rzeczach nie podlegających 
opodatkow aniu .

Przeciwko tak  w ysok iem u oszaco
w an iu  założył Chaplin protest.  Zaraz 
za C haplinem  idą Douglas F a irbanks  
oraz Harold Lloyd.

Z e g a r e k  j a k o  de te k ty w .
W jed n y m  z procesów k rym ina l

nych  we Francji,  w ybitną  rolę środka 
dow odowego odegrał — zegarek . Nie 
m ożna było dojść, jak i  zawód w y k o 
nyw ała  ofiara m ordu, nie sposób było 
stw ierdzić t  żssm ośsi zam ordow anego. 
Dopiero gdy otworzono kopertę  s reb r
nego zegarka, znaleziono w niej nieco 
pyłu  m ąeznego. Dalsze ś ledztw o w y
kazało, że zam ordow any był czeladni
kiem  piekarskim .

W parysk im  „ Jo u rn a lu ” om aw ia  
Dr. Severin  — biorąc za p u n k t  w y jś 
cia powyższy w y p ad ek  — przydatność 
zegarków  w w ypadkach  krym inalnych  
do s tw ierdzen ia  zawodu osób, do k tó 
rych taki zegarek  należy.

Gdy otw orzym y zegarek, zn a jd u 
jem y  zawsze w ew nątrz  n iego odrobi
nę kurzu; w iem y zresztą  wszyscy, że 
zegarek po k ilku la tach  m usi  po w ę
drow ać do zegarm istrza , aby go „od
k u rz y ł”, uwolnił m echan izm  w ew nętrz  
ny z pyłków, które poprzez srebrną  
czy n iklow ą powłokę, przez szczeliny 
w tej powłoce, p rzen iknęły  do w n ę 
trza.

Pod m ikroskopem  m ożna zbadać 
te pyłki i s tw ierdz ić  ich g a tunek . Ze
g arek  p iekarza  łub m łynarza  zawierać 
będzie pyłk i m ączne, zegarek  palacza 
na  parowozie lub robotn ika  w kopalni 
pyłki węglowe. D robinki drzewne znaj 
dą się w zegarku  stolarza, zaś pyłki 
cem entu  w zegarku  m urarza. Zegarek

w któ rym  będą cząsteczki pudru , bez 
przecznie był używ any  przez kobietę. 
Dlatego też d e tek ty w  — oczywiście 
na  podstawie bardzo sk ru p u la tn y ch  
badań m ikroskop ijnych  — wnioskow ać 
może z zegarka o zawodzie, w y k o n y 
w anym  przez jego posiadacza.

M ias to  b r c d a c z e k .
Meszek nad  górną  w argą  kobiety  

stanow i n aw e t  pew ien  w dz ięk— zresz 
tą  je s t  to  rzecz gustu .

Ale gdy to  nie m eszek  jes t,  lecz 
w ąsy  i wąsiska , gdy  do tego damie 
wyrośnie bródka i baczki — to trudno  
m ów ić o „pew nym  w d z ięk u ” .

S ensac ją  więc n ie lada było o d k ry 
cie nad Garonną, w  m ias teczku  Agen, 
liczącem 23 tys. m ieszkańców , istnej 
ep idem ji zarostu na  licach tuby lczych  
dam .

W  kaw iarn i  — zważyw szy m odę 
chłopięcych fryzur — t ru d n o je s t  cza
sem  odróżnić kobietę  od jej tow arzy . 
sza — oboje bowiem są brodaci, albo 
jeszcze gorzej, bo ty lko  ona.

Można sobie wyobrazić jak ie  powo 
dzenie w tern m ias teczk u  m a ją  różni 
spryciarze i wydrw igrosze, obiecujący 
w y tęp ien ie  zbędnego uwłosienia .  Nie
s te ty  żadne sposoby nie sk u tk u ją .

Ostatnio problem em  z A gen za in te  
resow ała  się ak ad em ja  francuska  i 
w ysła ła  na m iejsce ekspedycję lek ar
ską. J e s t  przypuszczenie, że przyczyną 
tego  sy m p to m a tu  je s t  przerost pew
nych gruczołów dokrew nych, w y w o 
łany  spec ja lnym  sk ład em  chem icznym  
m iejscowej wody.

C? l is łyszfR iy  d z iś  p rzez  Radjo?
W A R S Z A W A  31 s ie rpn ia  

11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. Astr- 
H e jna ł  krak.

12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 C odz ienny  P rz e g lą d  P ra s y  Polskie j
12.25 Urz. kom. P ań s tw .  Inst. Met.
12 45 P ły ty  gram ofonow e.
13.35 K once r t
15.00 K om unika t  g o sp o d a rc zy .
15.10 A r je  i pieśni.
15.35 Chwilka m o rsk a  i ko lon ja lna .
15.40 F e l je to n  d la  m łodz ieży :
15.53 O b ra z e k  d la  n a jm ło d sz y c h  dzieci.
16.05 Muzyka lekka.
16.35 Kom. Centr .  B iu ra  H ydr .  d la  żeg lug i 

i rybaków .
16.40 S k rz y n k a  pocztow a.
17.00 M uzyka balet.
18.00 Odczyt.
18.20 W ę d r ó w k a  „W  p a łacyku  Ł a z i e n 

kow skim ".
18 45 M uzyka ta n e c z n a  z Ciechocinka.
19.10 Rozmaitości.
19.30 Kom. T ow , Zach. do H odow li  Koni 

w  Polsce .
19 35 P ra s o w y  D zienn ik  Radjow y.
19.45 „ S k rz y n k a  p o cz to w a  ro ln icza" .
19 55 P ro g r a m  n a  dz nas tęp n y .
20.00 P iosenki.
20.35 K w a n d ra n s  literacki.
20.50 Recita l sk rzy p c o w y .
21 50 Dod. do P ras  D z ienn ika  Radj.
22.00 Kom. Gł. W'ojsk. Stacji.  Met. d la  ko 

m unikacj i  lotniczej.
22 00 M uzyka taneczna .
22.25 O d cz y t  w  jęz. f rancusk im .
22.40 W iadom ości spor tow e.
22.50 M uzyk i taneczna .

K A TO W IC E  31 s ie rpn ia  
11.58 S ygna ł  c z a s u  z W arsz . ,  h e jn a ł  z Krak.
12.05 P ro g ra m  n a  dz. b ieżący .
12.10 C odz ienny  p rz e g lą d  p r a s y  p o l s k i e j ,  

z  W a r s z a w y .
19 20 P ły ty  g ra m o fo n o w e '
1Ł*0 K o m  m e teo r ,  z W a r s z a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14 00 K o m u n i k a t  g ospodarczy .
15 00  K o m u n i k a t  g o s p o d a r c z y  z W arsz. 
1 5 'tO P ł v t y  g r a m o f o n o w e
 ̂5 40 A udycja  dla dzieci W a rsz a w y .
16^05 P ły ty  g r a m o f o n o w e .
16 4 0  S k r z y n k a  p o c z t o w a .
1 7 0 0  T ra n sm is ja  z W a r s z a w y
19.10 Rozm aitości.
19 23 P ro g ra m  n a  dz. n a s t .
19.30 Kom. Zw. Młodz. Polskie j.
19.35 P ra s o w y  D zienn ik  Radj. z W arsz .
19.45 „Ile je s t  gw iazd  na  n ieb ie  "
20.00 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
22 00 P ro g r a m  na dzień  nas tępny .
22.05 M uzyka ta n e c z n a  (z płyt.)
22.40 Wiad. s p o r to w e  z W a r s z a w y .
22.50 In te r jn e z z o  m u z y cz n e .
23.00 S k rz y n k a  pocz tow a.

Zg u b io n o  w e k s e l na 100 z ło tych  z 
w y s ta w ie n ia  S te fa n a  S kędy ,  k tó r y  

u n ie w a żn ia  się. 537— 3 .

P o t r z e b n y  s ta rszy  c h ło p ie c  do konia. 
W iad o m o ść  ul. P u łask iego  66-68 u

g o s p o d a r z a .

Ig N V  OGŁOSZEŃ: P ezed  tekstem  48 ar.  z* w ie rsz  mm., ftadeełaite, •w tek ście  i za tekstem  30 gr., — tabelaryczn e 50 proc. drożej, z a g ran ic zn e  100 proc. Drobne ogło
szen ia  10 g r  za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — B ezro b o tn i i poszwkwjący p v tc y  k o rzy s ta ją  z 5Q proc. ulgi przy zam ieszczaniu  og łoszeń  drobnych. —W szelk ie kom unikaty zrzeszeń

i s tow , kultui- a la o - o ś w łu to t^ y c h  u m i e s z c z a n e  są b e z p ła tn i*  ________________________ ________
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